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F r a n k f u r t  n a d  M e n e m ,  d.  1 9 .  Mar ca .  -  Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  
n i emi eck ie  p r z y s t ę p u j e  d o  d z ie n ne go  p o r z ą d k u  i r o z p r a w i a  n ad  w ni o sk i em  
W e l c k e r a  w z g l ę d e m  o f i a r o wa n ia  k o r o n y  cesarskie j  k r ó l o w i  p r u s k i e m u .  N a ­
p r z ó d  w y s t ę p u j e  W y d e n b r u c k  z W e j m a r u  i m ó w i  m i ę d z y  i nnemi  co nas tę-  
p u j e :  chcąc  ś w i a t  z p o sa d  s w o i c h  w y r u s z y ć ,  p o t r z e b a  p u n k t u  oparc i a .  
T e r a z  p o w i n n i ś m y  p r z y s t ą p i ć  do  o s t a teczne j  u c h w a ł y ,  p o n i e w a ż  prę dze j  
c z y  pó źn ie j  z apa ść  mus i .  P a n  R a d o w i t z  radz i  rzecz  tę  o d ł o ż y ć ,  a j a  p o ­
w i a d a m ,  że każda  na jmn ie j sz a  p r z e w ł o k a  s p r o w a d z i  n a m  r z ec zp o sp o l i t ę  l ub 
k o z a k ó w .  W  A u s t r y i  w o j s k a m i  w s z y s t k o  s t a n o w i ą ,  j a  zaś w i e r z ę  w  z w y -  
c i ę z t w o  i d e i ,  k t ó r a  s i ln ie j szą  j e s t  o d  br on i .  Z  boleścią  w i d z i m y  A u s t r y ą  
o d  nas  się o d d a l a j ą c ą , ale o na  późn ie j  do  nas  p o w r ó c i .  P r u s s y  p o w i n n y  
z aś  s t a ną ć  na  czele r z e sz y  n i em i e c k i e j ,  na  to  się  wi ęks zoś ć  z g a d z a ,  co się 
zaś  t y c z y  pr zen i es ie ni a  na  nie k o r o n y  c e s a r sk i e j ,  r zecz  ta t r u d n ą  j e s t  do 
w y k o n a n i a  i p r z y n i o s ł a b y  wiele  nieszczęścia.  P r u s s y  n i e m o g ą  się na to 
z g o d z i ć ,  to  j e s t  p i e r w s z e ,  a p o w t ó r e  n i e m a m y  stałej  z a s ad y ,  czyl i  p u n k t u  
o p a r c i a ,  p r z e t o  p a r t y k u l a r y z m  r ó ż n y c h  k r a j ó w  b y  w y s t ą p i ł ,  A u s t r y a ,  d y  
p l o m a c y a  z a g r a n i c z n a ,  a na reszc ie  s t r o n n i c t w a  z g o t o w a ł y b y  nieszczęście 

N i em co m .  M o j e m  z d a n i e m ,  p o w i n n y  s t an ąć  P r u s s y  na  c ze le ,  j a k o  g ł ó w n a  
w ł a d z a ,  o d  n i ch  p o w i n n y  w o j s k a ,  p o s ł o w i e ,  m i n i s t r o w i e  z a w i s n ą ć .

D e p u t o w a n y  R a v e a u x : dz iś  w ł a ś n i e  r o k  u p ł y n ą ł ,  k ie dy  z w i a s t u n  p o ­
k o j u  p r z y b y ł  do b a r y k a d  b e r l i ń s k i c h ,  k i e d y  b e r l i ń sc y  o b y w a t e l e  p r ze ł amal i  
d a w n ą  n i ewo lę .  W ó w c z a s  z a c h w i a ł  się  t r o n  p r u s k i ,  dziś s p o s o b i m y  s ię  do 
u t w o r z e n i a  z n i ego t r o n u  cesarski ego.  C z y l i ż  to nie jes t  z n ak i em  n i e k o ­
r z y s t n y m  dla n asz ego  z g r o m a d z e n i a ,  k t ó r e  w  C z e r w c u  p o d o b n y  w n i os e k  

B r a u n a  z u r ą g a n i e m  p r z y j ę ł o .  J a k ą ż  g w a r a n c y ą  daje  Ber l in Ni e mc o m.  Nie 

w i d z ę  jej  w  m in i s t e r s t w i e  M a n t e u l l a ,  nie w i d z ę  w z g r o m a d z e n i u  d r u g i e j  
i zb y ,  k t ó r a  o d r z u c a  p r a w a  zasadni cze  p r z ez  nas  u c h w a l o n e  i to  j eszcze  
w  nićj  l ew a  s t r o n a .  Cz eg ó ż  się m a m y  s p o d z i e w a ć  po  s t r o n i e  p r a w e j ?  
Be r l in  w ł a ś n i e  os ł ab i ł  z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  niemieckie .  M ó w i ą ,  że 
wi e lk i e  zagraża  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  Ni emc om.  W z b u r z e n i e  u  nas  w  Ni em 
czcch p a n o w a ć  b ę d z i e ,  czy  w y b i e r z e m y  czy  t eż  nie  w y b i e r z e m y  cesarza  
s uk ce s sy jn ego .  J e s t  to  w z b u r z e n i e  m ło d e g o  wi na .  Czyl i ż  myśl ic ie  o t w ó r  
z a t kać  s z p u n t e m ?  1 g d y b y  k o r o u a  cesarska  b ył a  o w y m  s z p u n t e m ,  f e r me nt  
w y r z u c i  g o  i p o r o z r y w a  w s z y s t k i e  obręcze .  P r u s s y  j a k o  ca łość  w  r ze sz y  
u d a r e m n i ł y b y  r z ą d  n a r o d o w y  i r e p r e z e n t a c y ą .  J a k ą ż  myśl i  z a s t r z ed z  sobie  
w ł a d z ę  p r z y s z ł a  izba l u d u ,  w  ob ce  p ru sk i e j  i z b y ?  Do ko go ź  na le żą  o w e  
4 0 0 , 0 0 0  b a g n e t ó w ?  P o w i a d a n o ,  że s t a ły  na pos ług i  w ł a d z y  cen t ra l ne j .  
N i e mo gł a  atol i  w ł a d z a  ta d o k o ń c z y ć  w o j n y  d u ń s k i e j , a cóż d o p i e r o b y  się 
s t a ł o ,  g d y b y  nas  czekał  bó j  k r w a w s z y  i o gó l n ie j sz y ,  c h o ć b y  P r u s s y  s t a ły  
n a  czele w ł a d z y  c eu t ra l nć j .  An i  N i e mc y ,  ani  r z ą d y  n i e b y ł y b y  p r z ez  to 
w  zgodzi e  i j e d n o ś c i ,  a s ł o w a  z o s t a ł y b y  c z c z e m i , że  p r z ez  w y b ó r  kró l a  
p r u s k i e g o  d o s z l i b y ś m y  do pot ęg i .  ( Ok l a sk  z l ewej . )  N i e s ł y c h a n a  to rzecz,  
a ż e b y  cesarz  s u k c e s s y j n y  s ta ł  nad i n n y m i  m o n a r c h a m i  s u k c e s y j n e m i .  Ni echee-  
Hiy cesarza  s u k c e s s y j n e g o  , p r z e n o s i m y  n ad  niego n a m ie s tn ik a  dla c a ł ych  N i e ­
m i e c ,  p o n i e w a ż  t y m  s p o s o b e m  wcześu i e j  d o j d z i e m y  do  j e dn oś c i  Niemiec  bez 
r e w o l u c y i  i bez  z a s t ę p ó w  armi i .  N a w e t  k r ól  p r u s k i  nie  może  p r z y j m o w a ć  
k o r o n y  p™ez wi ę ks z oś ć  o f i a r o wa n e j ,  g d y ż  t y l k o  z go d a  w s z y s t k i c h  m o g ł a b y  
g o  do tej  g odn o śc i  w e z w a ć .  Je że l i  k ró l  poc zc iwie  myś l i  o Ni emcach ,  może  
t y l k o  p r z y j ą ć  tę  d o s t o j n oś ć  na  lat  sześć i p r z ez  t en p r z ec ią g  czasu  s ł u ż y ć  
s w o j e m i  b a g u e t a m i , s w o j ą  c ał ą  b i u r o k r a c y ą  czyl i  p o d d a n y m i ,  j a k  ich n a ­

z y w a j ą ,  p o m y ś l n oś c i  i wie lkości  Niemiec.
W a i t z  d e p u t o w a n y  d o w o d z i ,  że A u s t r y a  z a w s z e  się od ł ąc za ła  od  N i e ­

miec.  K i e d y  P r u s s y  p o w o ł a ł y  p o ł ą c z o n e  s t a n y ,  d o m  h a b s b u r g s k i  z a w a r ł  
s p r z y m i e r z ę  z R o s s y ą ,  a k ie dy  o k r o k  Ni e mc y  dalej  p o s t ą p i ł y ,  w o j s k a  ros- 
s y j sk i c  w k r o c z y ł y  do ziemi  s i e dmi ogr odz k i e j .  R o z u m i a n o ,  że  to t y l k o  p o ­
l i t y k a  b y ł a  s a me go  d o m u  h a b s b u r g s k i e g o , aż tu  z p o w o d u  r o s p r a w  nad  
§.  2 .  i 3 .  w i ę k s z o ś ć  p o s ł ó w  a u s t r y a c k i e h  o ś w i a d c z y ł a  się  p r z e c i w  n im,  
a  Większość  N i e m c ó w  a u s t r y a c k i e h  p o c h w a l i ł a  ich postępowanie. T y m

sp os o be m m og ła  A u s t r y a  z a j ąć  o d r ę b n e  s t a n o w i s k o  i n ad ać  k o n s t y t u c y ą  ż a ­
dnej  n i e m a j ą c ą  wa r t ośc i .  G r o ż o n o  n o w e m i  z a b u r z e n i a m i ,  a  cóż  w y w o ł a ł o  
d a w n i e j s z e ,  jeżel i  nie o d m ó w i e n i e  n am s w o b ó d  u p r a g n i o n y c h .  M o n a r c h o ­
wie t er az  n i e m o g ą  ocalić N i e m i e c ,  m y  t y l k o  m o ż e m y ,  j eże l i  zec hce my.  
Je sz cz e  c za s ,  a p óź nie j  mo że  k r z y k n ą :  j u ż  z ap ó ź n o .  — E i s e n m a n n  d e p u ­
t o w a n y  p o w i a d a ,  że B a w a r i a ,  W i t t e m b e r g  i i nn e  p o ł u d n i o w e  k s i ę s t w a  nie 
ż yc zą  sobie  s u k c e s s y j n e g o  cesarza .  Cz yl i ż  N i e m c y  m a j ą  b y ć  fidci komisse tn  
Pruss .  W s z y s c y  m o n a r c h o w i e  z g od z i ć b y  się p o w i n n i  na  to,  czyl i  k r ó l o w i  
p r u sk i e m u  mie l iby  o f i a ro wa ć  k o r o n ę  cesar ską .  C esa rz  atol i  s u k c e s s y j n y  n ie  
j es t  s t o s o w n y m  w  p a ń s t w i e  z w i ą z k o w e m .  W  P r u s s a c h  p a n u j e  n a j w i ę k s z y  
p a r t y k u l a r y z m  czyl i  s o b k o w o ś ć ,  k tó r a  o t y l e  chce  wi ed zi eć  o Ni emc ze ch ,  
o ile na n ią  s p ł y n i e  g o d no ść  c e s a r s k a ,  P r u s s y  p r ze c i e  m a j ą  p o z o s t ać  P r u s -  
sami j a k o  p a ń s t w o .  Cz yl i ż  t ego  n i e m o g ą  ż ą d a ć  i i nne  p a ń s t w a ?  P r u s c y  
d e p u t o w a n i  chciel i  ocal ić w o l n o ś ć  w  s w y m  k r a j u ,  n a d a j ą c  m u  w o l n o ś ć  n i e­
miecką  i m aj ąc  z a m i a r  z mu s i ć  p o ł u d n i o w e  N i e m c y  d o  p o l i ty k i  p r usk ie j .  
P r z y  tern W e l c k e r  zac hęc a  k ró l a  p r u s k i e g o  p r z ez  s w ó j  w n i o s e k  d o  z ł a m an i a  
d a n eg o  s ł o w a  i z os t an ia  c es a r z em  niemi eck im.  W  k o ń c u  m ó w c a  o ś w i a d ­
cza się  p r z e c i w  c es a r z o w i  t a k o w e m u ,  k t ó r y b y  w n i ó s ł  do  Ni emi ec  z a mi as t  
wo l n o ś c i  i j e d n o ś c i ,  r o z d w o j e n i e  i s w ó j  a b s o l u t y z m .  ( Okl ask i  z l e w e j . )

B a u e r  z B a m b e r g u  p o p i e r a  w n i o s e k  w y d z i a ł u .  P r z e k o n a n y m  j e s t
0 z b y t  s z t ucz ne j  b u d o w i e  mo na rc h i i  a u s t r y ac k ie j ,  k t ó r a  p r ę dz e j  czy  p ó ź n i e j  
r u n ą ć  m u s i ,  a w t en cz as  Niefricy aust r^yacc^ sami  p o w r o c ą .

P r e z e s  d ono si  w k o ń c u  p o s i e d z e n i a ,  że  d w a j  d e p u t o w a n i  a u s t r i a c c y  
W i i r t h  i A r n e t h  w y s t ę p u j ą  ze z g r o ma d z e n i a .  W i i r t h  t ak  p r z e m a w i a  n a  
p o ż e g n a n i e :  w ą t p i ć  nie m o g ę ,  że l ud  a u s t r y a c k i  p r z y j m i e  n a d a n ą  sob i e  
pr z ez  r z ą d  a u s t y a c k i  k o n s t y t u c y ą ,  dla  t ego u w a ż a m  za r zecz  n i e p o d o b n ą  
p o d  wz g l ę d e m  p o l i t y c z n y m  i m o r a l n y m ,  a b y m  b r a ł  da l szy  u d z ia ł  w  u k ł a d a ­
niu k o n s t y t u c y i  niemieckiej .  Ż y c z e n i e m  m o j e m  j e s t ,  a b y  s t o s u n k i  p r z y s z ł e  
Niemi ec  d o  A u s t r y i  j a k  na j l epie j  b y ł y  u p o r z ą d k o w a n e .

B e r l i n  2 1 .  Mar ca .  — Z  F r a n k f u r t u  n a d  M e n e m  n a de s ł a n o  t u  n a s t ę p u ­
j ą c ą  t elegraf iczną  d ep es z ę :

w n i o s e k  o p rzej śc ie  do p o r z ą d k u  d z ie n ne go  n ad  w n i o s k i e m  W e l c k e r a  
o d r z u c o n o  dziś  g l osami  2 7 2  p r z e c i w  2 6 7 ;
w n i o s e k  w y d z i a ł u  k o n s t y t u c y j n e g o  o d r z u c o n o  g ło sa mi  2 8 3  p r z e c i w  
2 5 2 .  — ( Da l sze  g ł o s o w a n i e  na j u t r o  o d ł o ż o n o . )

M i n i s t r o w i e  w s z y s c y  p o  o t r z y m a n i u  tej d e p e s z y  uda l i  się do  króla .
■ G d a ń s k ,  du.  1 9 .  Marca .  —  W c z o r a j s z y  dz ień  b y ł  dla  G d a ń s k a  d n i e m  

wa l k i  i n ie spokojnoś c i .  P r z e l a n o  k r e w  o b y w a t e l s k ą .  D e m o k r ac i  nasi  p o ­
s t an owi l i  w d n i u  1 8 .  Ma rca  o d b y ć  b a n k i e t  s o c y a l n y  w  Z o p o t ,  od l eg ł ćm o d  
Gd a ń s k a  l |  mili .  K i e d y  p r z y b y l i  do  m o s t u  p o ł o ż o n e g o  n a p r z e c i w  w a r o ­
w n i  H a ge l s b er g  napadl i  n a  nich  r e ak cy on i śc i  u z br o j e n i  w  n o że  i pa łk i .  D e ­
mo kr ac i  n i eu fa ją c  p r z y r z e c z o n e j  p o m o c y  w ł a d z ,  u zbr oi l i  się  w  b r o ń  p a l n ą
1 s ieczną .  Al e  nie w s z y s c y  byl i  u z b r o j e n i ,  t y l k o  mnie j sza  p o ł o w a .  N a ­
paść  p i e r w s z ą  od pa r l i  d o b r z e  u t r z y m y w a n y m  o g n i e m ,  ale w k r ó t c e  u legl i  
p o d  p r z e m a g a j ą c ą  l iczbą s w y c h  n i e p r z y j a c i ó ł ,  k t ó r z y  ka leczyl i  i ch i da r l i  
c h o r ą g w i e .  YValka t oc zy ł a  się k r w a w a  po  u l icach z z ac ię tośc ią ,  a s z c z e g ó l ­
niej  p r z y  br a mi e  o l iwsk i ej  i w p a r k u .  T r z y n a s t u  zo s t a ł o  c i ę ż ko  r a n n y c h ,  
a 4  pol egł o ze s t r o n y  r e a k e y o n i s t ó w .  P o n i s z c z o n o  p r z y t ć m  w ł a s n o ś ć  
p r y w a t n ą  i p ub l iczną .  P o l i c y a , p o d  k t ór ej  o c z y m a  w a l k ę  s t a cz an o ,  wcale  
się  niemi esza ła  do  n i ć j ,  a w o j s k o  d o p i e r o  w ó w c z a s  p r z y b y ł o  na p l a c ,  g d y  
w a l k a  się u ko ń c zy ł a .  P o w s z e c h n i e  o b u r z a j ą  się  t u  n a  t ę  n a p aś ć  r e a k e y o n i ­
s t ó w ,  a n a w e t  t acy ,  k t ó r z y  n iepodz i el aj ą  z as ad  d e m o k r a t y c z n y c h .

B e r n b u r g  1 6 .  Ma rca .  — A n h a l t - B e r n b u r g  j e s t  uc zn iem bardzo p o j ę ­
t n y m .  W  r o z w i ą z a n i u  s e j mu  i k o n s t y t u c y i  n a r z u c o n e j ,  s z y b k o ś i n y  P o c z ­
d a m n a ś l a d o w a l i ,  w p r a w d z i e  na  m a ł y  r o z m i a r ,  j e d n e g o  na m t y l k o  n i e d o -  
s t a w a ł o ,  s t a n u  oblężenia .  S p a l i ć b y  się  p r z y s z ł o  od w s t y d u ,  g d y b y ś m y  
mieli  p o zo s t ać  bez p r a w a  d o r a ź n e g o .  Dzięki  B o g u  , zn al az ł  się  t a k i , k t ó r y  
t e m u  z apo bi eg ł .  Sz la ch e t n ie  u r o d z o n y  p a n  T r i i t z s c h l e r ,  p u ł k o w n i k ,  ka pi -
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t a n ,  lub  czem on tam j e s t ,  obda rzy ł  nas dzisiaj błogim stanem oblężenia.  
Owieszczenie sążniste ogłasza go dzisiaj po rogach ulic zupełnie według  
kroju We ldena ,  Wiudischgri i tza  i Wrang l a .  — T e r az ,  chwała  Na jwyższe ­
m u ,  niezadługo pewnie  nieznajdziesz jednego kącika w lubej niemieckiej oj­
czyźni e ,  w k tó rymby  niezakwi t lo  p rawo  doraźne.  A  zatem i w Be rnbu i -  
gu p rawo doraźne!  Na śmieszność by to prawie  zakrawało ,  gdy by  niebyło 
rzeczą tak przeklęcie po w a ż n ą ,  gdyby  to owej  anielskiej ,  owcze j ,  niemie­
ckiej cierpl iwości  niezmienialo w zapal czywośr ,  owej  k rwi  staro germańsko 
chrześciańskiego sposobu myślenia nieprzedzierzgnęło w jad  smoka ża r ł o ­
cznego!  —  Rzecz się tak miała.  Obywatela  tutejszego,  kupca Kal in ,  de­
mokra tę  wt rącono do więzienia — do aresztu indagacyjnego,  jak oni to t u ­
taj  n az y w a j ą ,  t. j .  do jaskini  ł o t rów i z łodziei ,  w sposób najniegodniejszy 
pou iewier ano;  ojciec jego ofiaruje k a uc y ą ,  sąd z początku wzbrania  się za 
t akową wypuśc ić  uwięzionego,  wreszcie dzisiaj sąd apei lacyjny zezwala,  
pr zy jmuje  kaucyą  i r ozpo rządza  Kaima uwolnić.  t ymczasem zrana g r o ­
madzi się t ł um ludu przed gmachem r z ą d o w y m ,  i na własną  rękę pos t awą  
g roźną  przyspiesza  wypuszczenie  więźnia.  Tenże  udaje się na tychmias t  
na gó rę  w  gmachu r ządow ym dla złożenia kaucyi .  Gdy się to dzieje ,  nie­
w iado mo ,  czy na r ekwizycyą  czy z własnego popędu przybiega z wojskiem 
komen dan t ,  dla rozpędzenia ludu gromadzącego się przed gmachem r z ą d o ­
w y m ,  i w yk ony  wa to nader  g r zeczn ie , zupełnie w guście kroackim.  Tr i i tz -  
schler przys t ępu je  z wojskiem s w o j e m , w zarozumiałości ,  źe każdy kapi ­
tan niemiecki a nawe t  podoficer jes t  sobie małym Windischgri i tzem i żąda,  
aby Kaima napró t  do więzienia w t r ącono ! ! !  Zkąd człowiek ten wpadł  na 
myśl  po dob ną ?  Przecież jeszcze nie było s tanu oblężenia ,  jakiem p rawem 
narzucał  się on na sędziego? T o  niema znaczenia żadnego,  pan kapitan roz ­
kazuje.  Powiada j ą  m u ,  że kaucya p r zy j ę t a ,  Kaim właśnie ją wylicza,  
sąd apei l acyjny rozporządzi ł  j ego wypuszczenie .  T o  nic nie znaczy.  P an 
Tr i i tzschler  k r zyczy :  on musi  iśdź do kozy.  P rzemocą został  uwolniony ,  
musi  znowu  pójść na o d w r ó t ,  a niech go sąd potem Uwolni.  Po rządek  
być  musi.  T o  wywoła ło  śmiech szyderczy.  A po tern — st rza ły ,  i kilku 
łudzi  we  k rw i  się tarza.  — W o j s k ow i  u t r z ymu ją  t e r az ,  iż lud był  groźnie 
uzbro jony ,  s t raszydła Bassermana po jawi ły się tam z powrozami  i toporami ,  
— mieszkańcy zaś Be rnbu rga ,  którzy z bliska się tej zbroili haniebuej  p r z y ­
pa t r yw a l i ,  tw i e r dzą ,  iż to by ł  t łum zupełnie bezbronny,  wiele kobiet  i dzieci, 
wy ros tk i  i gapie c iekawe;  gdyż  oswobodzicicle Kaima dawno  odeszli a on 
sam zna jdował  się w gmachu r zą d ow ym  za t rudn iony  płaceniem kaucyi.  
W oj s k ow i  dalej u t r z y m u j ą ,  że przed st rzelaniem zabębniono i wezwano  do 
rozejścia s i ę ,  j ak z a w s z e !  B c r n b u r g c z y c y  zaś t w i e r d z ą ,  że tego  n ies łysze ł i
Niechaj  zresztą będzie jak  chce ,  dosyć  źe oczyszczenia miejsca tego niedo- 
świadczano bagnetem, tylko zaraz strzelano.  — Zamach ten zatem jes t  jeszcze 
bardziej  ba rbar zyński  niż os ławiona noc lipska, gdzie wojsko tern się p r zyna j­
mniej t łumaczyło,  iż na nie kamieuiami rzucano,  i że wtenczas dopiero s t rze­
lało gdy po dwakroć  nadaremnie us i łowało miejsce z ludu oczycić.  Ale tu 
nie w  nocy,  nie w ciemności,  lecz śród dnia jasnego.  Niema zatem wojsko 
bernburgskie  nic więcej do pr zytoczenia ,  jak ów od Marca r. z. p rzy  ka-  
żdcm zaburzeniu konieczny st rzał  nieszczęsny.  St rza ł  ten miał podobno 
pa ść ,  jak podoficerowie po w iada j ą ,  ze s t rony ludu — inni m ó w ią :  z bu ­
d y n k u  u r zędowego  — ale kto s t rzel i ł ,  tego nikt  nie wie. Po tym strzale 
ta j emniczym,  k tó r y  z resztą nikogo nietraf i ł ,  żołnierze dali ognia ,  raz 
i d rug i ,  czy na rozkaz czy bez ro zka zu ,  także nikt  nie wie. Strzelali  
z bliska na t ł um ściśniony.  Siedm ludzi na miejscu padło,  inni mówią,  
że  10 do 1 2  lub jeszcze więcej.  Kule latały po oknach budynku  r ządo­
wego.  M o r de r s tw o  okropne !  Zbrodni czy rozl ew krwi  bez powodu naj ­
mniejszego! Umund urow an i  służalce reakcyi  świetne czynią  pos t ępy !  f y m  
dopiero sposobem budzi  się ospałość ludu niemieckiego.  W  skutek m o r ­
ders twa  tego naturalnie lud rozprys ł  się na wszystkie  s t rony .  Nikt  tam 
nie myś lał  stawiać o p o r u ,  o powstaniu źadnem nie może być mowy .  J a  
kichźe sku tk ów  tej zbrodni  haniebnej spodziewać się teraz na leży?  Oto 
żebraniua na tych nieszczęśl iwych — pogrzeb u roczys ty  — protestacya — 
proźba o wypoś rodk ow an ie  ścisłe i ukaranie  winnych  — któr zy potem po­
sunięci  będą  na wyższe  stopnie i dos t aną  ordery.  Nie jest  to ula nas rzeczą 
o b c ą ,  napatrzyl i śmy się na sceny podobne.  Mimo tego bohater  nasz uznał  
za rzecz pot r zebną ogłosić ojczyznę w niebezpieczeństwie,  w Bernburgu  z a ­
p rowadz i ć  stan oblężenia ,  i pomocy wo jskowej  zbliska i zdaleka,  nie tylko 
z Kothen i De s sau ,  ale nawe t  jak mówią  i z P ru ss  zażądać.  Zacne mini ­
s t e r s two  be rnburgskie  pospieszyło się ze spełnieniem życzeń tego baszy,  
a jak się zdaje ,  minis te rs two  w Kothen i Dessau niemniej spiesznie u s ł u ­
chało wezwania bernburgskiego.  G d y ż  właśnie p r zyby wa  do dworca  ko ­
lejowego oddział  dessauskiej  o b r o n y  l u d o w e j  i !),  a z Kothen podobno 
j u ż  są  w  drodze.  Nikt  o tern nie wą tp i ,  i£ spr awa la cała jes t  spiskiem 
u k n o w a n y m  dla sprowadzeni a wo jska i uspokojenia b u r z l i w y c h  mieszkań­
ców Bernbu rga .  Aby  zaś mieć do tego p o w ó d ,  ni ztąd ni zowąd  siedmiu 
ludzi zast rzelono.  — Niech żyje jedność  niemiecka! Kohs tytucya  i wolność 
obywate l ska?  N ie ,  tego Bernburg  z Kothen i Dessau pozyskać nie może. 
Ale do ludu  st rzelać? Za raz ,  za raz ,  j u ż  ich tu macie. Niech przepadnie 
j edność taka! — W  tej chwil i  dowiadujemy się ,  że huza ry  pruskie p r z y ­
szły  z Aschers l eben, a spodz i ewają  się jeszcze p iechoty i ar tyleryi .  Aza-  
tem jeszcze raz :  niech żyje  jedność  niemiecka!

R o s s y a.
Z K r ó l e w c a  d o u c z ą  pod dniem 14 .  Mar ca ,  j ako  rzecz zupełnie pe­

w n ą ,  źe car  rossyjski  ukazem z dnia 4 . Marca nakazał  armią  całą post awić 
na stopie wo jenne j ;  i źe kiedy s i ł y  g ł ó w n e  zebrać się mają w  okolicy 
po łudniowe j  k ról e s twa ,  bezpośrednio u a d  g r a n i c ą  g a l i c y j s k ą ,  ( j ak  
mówi ą ,  około Sandomie rza ) ,  k o r p u s  o b e r w a c y j n y  na p rz ec i w  grani cy  
pruskiej  pod K o w n e m  u tworzyć  mają.

A n g l i a .
L o n d y n ,  l i i .  Marca.  — Na wczorajszem posiedzeniu izby niższej pan 

Sandars  i nt erpelował  ministra sp r aw zagranicznych w kwes tyi  Szleswigskićj .  
Lord Palmers ton odpowiedzia ł ,  że kwes tya  zwrócona doń jes t  uader  wazuą  
dla Wielkiej  Brytani i  i dla handlu całej północnej  Eu rop y .  Nader  wa żną  
jest  r zeczą ,  by układy w kwes tyi  sz l eswig-ho l sz tyńsk ie j  doprowadzoneiut  
zostały do pomyślnego skutku.  W  każdym razie rz ąd  duńsk i ,  j ak  miał do 
tego p r awo  w  skutek konwency i  w M a l m o e ,  wypowiedz ia ł  zawieszenie 
b roni ;  ale sam s t ronom oświadczy ł ,  że uczyni ł  to j edy n i e ,  by uzyskać  
no w y  układ co do r ządu  t ymczasowego w  księstwach Szleswig i Holstein,  
nigdy zaś w zamiarze na tychmias towego rozpoczęcia k roków nieprzyjac i el ­
skich. Co do biegu ukł adów,  minis ter  oświadcza ,  iż rząd  angielski niczego 
nic z aniedba ,  by  obie s t r ony  do zgody nakłoni ć,  nietylko co do p u nk tu  
wst r zymania  działań w o j en nyc h ,  ale jeszcze co do zasad,  na k tórych t r wa ły  
pokój  opa r tym być ma. Ze s t r ony  r ządu  angielskiego,  o tern może izbę 
zapewn ić ,  nie braknie na us i łowaniach,  by dojść do celu tego. Zna jąc 
dob rze ,  j ak  wielkie interesa s t awiono na haza rd ,  wiedząc  jak zgubne skutki  
wyn iknąćby musiały z zerwania  pomiędzy st ronami ,  znając zwłaszcza ducha 
zgody obie s t rony  ożywiającego,  musi  mieć przekonanie,  że zgodne p o r o z u ­
mienie s t ron obu co do ostatecznego u regulowanie kwes tyi  nastąpi.

[ .ord J o h n  Russel p r zy jmowa ł  w dniu 9.  deputacyę  z p rowincyi  Lis ter ,  
która prot es towała  przeciw zamierzonemu ogólnemu dodatkowi  do poda tku  
ubogich.  Lord John  Russel  oświadczył ,  że rząd uważa za swój  obowiązek 
pos t ępować d rogą  raz przedsięwzię ą. Opozycja  przeciw temu przez gabinet  
p ro jek towanemu  powiększenia  o 2* procent  owego  poda tku ubogich,  dla 
w s p a rc ia  okręgów ir landzkich ubogich nie wypłaca jących  s i ę ,  w p rowincy i  
Uls t er ,  zamieszkanej  po większej części przez majętnych p ro te s t an tów,  co­
raz się powiększa.

F r a n c y a.
P a r y ż  19 .  Marca.  —  Spr zyk rz y ło  się B a r r o t o w i , Fa i l ou x  i Fauchc -  

r ow i  być codzień przedmiotem pocisków i pośmiewi ska ,  postanowi l i  okazać,  
że i oni s ą  zdolni do wykonan ia  zamachów poli tycznych.  Pokierowal i  
r ęką  obłąkanego Napoleona w podpisaniu dwóch  w y ro k ów  skazuj ących na 
śmierć za przes tęps twa  poli tyczne.  Od dzisiaj niewolno śmiać się z N apo ­
leona , śmieszność k rw ią  zmazał.  Po czerwcowej  walce bjdi  zwyci ęzcy
i zwyciężyni .  Zwyc i ężonych  oddano pod sąd wojenny' ,  k t ó r y  uwik łanych 
w  sprawie jenera ła  Brea na karę  śmierci skazał.  Rewo lucya  lu towa  znio­
sła karę śmierci za przes tępstwa poli tyczne.  Cavaignac usprawiedl iwia jąc  
sądy wo jenne ,  o świadczy ł ,  że process przeciw powst ańcom cze rwcowym 
był  pol i tycznym processem. Cóż uczynił  teraz Ba r ro t ?  W s u n ą ł  w usta 
obłąkanemu Napoleonowi ,  że skazani na śmierć L ah r  i Daix przez sąd  w o ­
j enny,  nie są pol i tycznymi zbrodniarzami i kazał mu potwierdzić  wyroki .  
Pows t ańców tych czerwcowych ścięto. Kiedy Napoleon zbrzydzi ł  sobie 
awanturn icze  życie po angielskich hotelach,  i w cichości pozazdrości ł  L u ­
dwikowi  Fi l ipowi zabaw w Tu i l e r i ach ,  p r zyb y ł  na brzegi f rancuskie ,  i pier­
wszemu celnikowi f rancuskiemu palnął  w łeb. Uczynił  zupełnie zgodnie do 
swoich zamiarów,  był  on wówczas  powstańcem cze rwcowym w znaczeniu 
król ewsko cesarskim,  powst ał  przeciw wszystkim celnikom,  minis t rom i lo­
kajom Ludwika  Filipa. Tak  daleko Bar ro t  niedoszedł ;  trzeba było w y s t ę -  
pniej  Temidzie poświęcenia krwi  i u żyto  na ten cel obłąkanego Napoleona.  
W s z y s c y  minis t rowie i pa rowie ,  k tó rym lud życie darował  i zniósł  karę 
śmierci ,  przybyl i  na tę uroczystość g i l o tyny  z podarowanemi  g łowami  na 
swych  karkach ,  i cieszyli się z swego życia i z swoich rent .  Do L u d w i ­
ka Fi l ipa najmniej  dziesięć razy st rzelono.  Ludwik  Fil ip był  godną  tarczą,  
była to głowa przebiegła,  k tór ą  nie ł a two trafić. 1 słusznie ludzie p r zy p i ­
sywal i  szczęściu,  że dziesięć razy Ludwik  t  ilip w ym kn ą ł  się od śmierci .  
Ale zkąd przychodzi  bać się Napol eonowi ,  któremu żaden prol etaryusz  nie 
ma zamiaru ani włoska zdjąć z g łowy ,  dla czego prefekt  policyi go s t raszy 
i otacza strażą. Napoleona nieprzyjaciele znajduj ą się pomiędzy ministrami- 
Legitymiści  i jezuici  jak  Fai loux ,  do wszystkiego są zdolni.  N ik t  niewie 
j akim posohem prze tworzyl i  owego swawolnego j uńca  w obłąkanego cie­
laka,  który  wyt rzyszcza teraz przez półgodziny oczy na swych  przyjaciół  
i ich nie poznaje.  Ale to każdy pojmie,  że ciele podpisując  w yr ok  śmierci  
za pol i tyczne przes tępstwo,  wb rew  kons tytucyi  i szlachetności ludu  f ran­
cusk i ego,  budzi wzgardę  i nienawiść.  Napoleon i Barrot  złożyli  ko tu rn  
śmieszności i pokazal i ,  że umieją być srogiemi,  Lud  im to popamięta.

M o n i t o r  dzisiejszy bardzo się gniewa  na dziennik R e f o r m e ,  źe 
u t r zy m y w a ł  wczora ,  iż obaj przes tępcy zostali ścięci wbrew  woli  r a dy  
s tanu,  i źe odpowiedzialność za przy  wrócenie r usz towań  pol i tycznych spada 
na prezydent a rzeczypospoli tej  i j ego minis t rów.  M o n i t o r  ogłasza to  
za najhaniebniejsze pr zytoczenie ,  wynalez ione  przez ducha st ronniczego.  
W je m y ,  co t rzymać,  o takich u rzędowych  zapęzeczaniach,  p o n i e w a ż  zgadza
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się  to  z p r a w d ą ,  że  C o r m e n i n  w  i mi en iu  m ni e j sz oś c i  r a d y  s t a n u  p r z ec i w 
śc ięc iu e ner gi czn i e  z a p r o t e s t o w a ł  i d o w o d z i ł ,  j a k  n i ebe zp i ecz ną  j es t  i ze cz ą  
przyw racać p ol i t yc zn e  r u s z t o w a n i a .  D u p i n  b y ł  za s t ra ce ni em w i n o w a j c ó w .

G i r a rd i n  ogł os i ł  dziś  mani fes t  s w ó j  do  w y b o r c ó w .  Mani fes t  ten j e s t  
b a r d z o  d ług i  i ż ą d a  b e z w a r u n k o w e j  wol nośc i .  Z n a m y  dost a teczn i e  G i r a r -  
dinowska b e z w a r u n k o w ą  w o l n o ś ć !  D u r a  l ex ,  sed  l c x .

Z  T u  łon u  d o n o s z ą  p o d  d n i em 1 5 -  M a r c a :  na p r z y s t a n i  naszej  s p o k o j ­
nie.  O k r ę t y  p r ze z n a c z o n e  do  p r z y j ęc ia  na  s w e  p o k ł a d y  w o j s k a ,  s t o j ą  
w  porc ie .  Dla j e n e r a ł a  k o m e n d e r u j ą c o g o  (bez  n a z w i s k a ;  p r z y s p o s o b i o n o

k w a t e r ę .  . . .
P a s s y  nalał  b a l s am u  p odc za s  r o s p r a w  b u d ż e t o w y c h  w  u m y s ł y  ś w i a t a

f i na ns owe go .  P i e r r e  L e r o u x  p r z e b u d z i ł  ich z m a r z e ń  s ł odki ch  pr z ez  s w o j  
w n i o s e k  w z g r o m a d z e n i u  n a r o d o w e m ,  o u t w o r z e n i u  b i l ionu b o n ó w  d i m po t  

p i ę c i o f r a n k o w y c h , a b y  u n i k n ą ć  b a n k r u c t w a  n a r o d o w e g o .
Ba nk  P r o u d l i o n a  ma dziś  w kassie 3 1 , 3 0 4  fi'. On  b a n k u  na leży w  I a -  

ryżu 1 8 , Q 8 0  a d h e r e n t ó w  a Lion i e  8 0 0 .  B a nk  t en r o s p oc zu i e  dz ia łania ,

g d y  w b a n k u  mieć będzie  5 0 , 0 0 0  fc.
W ł o c h y .

R z y m ,  d.  8 .  M a r c a .  -  S e j m  k o n s t y t u c y j n y  ob ra ł  dzis iaj  Ga l l e t t eg o 

p r e z e s e m  s w o i m ,  a o b y w a t e l i  B o n a p a r t e g o  i Masi  wi cepr ezesami .
P a l e r m o ,  d.  8- Mar ca .  -  W  radz i e  m i u i s t e r y a l n e j , k t ó ra  w c z o r a j  

ki lka g o dz in  t r w a ł a ,  i na  k t ó r e j  a d m i r a ł o w i e  f r an c u z k i  i angielski  b y l i o b c -  
cni  o d r z u c o n o  u l t i m a t u m  k ró l a  n e apo l i t a ńs k i ego .  S y c y l i a  za t em w szac ui  
t r z y m a ć  będzi e  k r ó l a ,  a b y  n i em óg ł  dz ia łać  p r z e c i w  R z y m o w i  i 1  oskami .

Z  T u r y n u  d.  1 4 .  M a r c a  d o n o s z ą ,  że k r ó l  r z ec zy w iś c ie  w d ni u  t y m  
d o  A l e s s a n d r y i  w y j e c h a ł .  Dni em w p r z ó d y  da ł  p o s ł u ch an i e  p o s ł o w i  a ng ie l -  
s k i e m u ,  k t ó r y  go  od  p o d r ó ż y  s t a r a ł  się p o w s t r z y m a ć .  Lecz k ro i  p o w s t a ł  
z  o b u r z e n i e m ,  i o d p o w i e d z i a ł  m u  j a k  n a s t ę p u j e :  »Mój  p a n ie ,  a b y  z y c z c n i u  
j ego  z a d o s y ć  u c z y n i ć ,  p o d pi sa łe m  w r o k u  z e s z ł y m  r o z e j m  w S a l a s i o ;  to 
śc i ągn ęł o  na  m ni e  p o t w a r z .  P r z y s t a ł e m  na  p o ś r e d n i c t w o ,  k t ó r e  się n a  
z d r a d ę  dla mn ie  zami en i ło .  O d  7 .  Ma ja  p o ł o że n i e  na sz e  j e s t  n i e z n o ś n e ;  
o f i ary ,  k t ó r e  p o n o s i m y ,  s ą  u c ią ż l i w s z e  niż  w o j n a ,  a j e d n a k ż e  u s z y  mo je  
na  c ie r pien i a  L o m b a r d ó w  i W e n e c y a n  z a m k n ą ł e m .  Coś  p a n  dla mnie  u c z y ­
n i ł ?  N i c ,  a n a w e t  g ł os u  p odn i eś ć  n i ec hc i a le ś ,  k i ed y  A u s t r y a c y  r o z e j m  n a d ­
w e r ę ż y l i .  Mi lczeni em s w o j e m  p o c h wa l a łe ś  n a d w e r ę ż e n i e  p r a w a  ludzk i ego .  
T e r a z ,  k i e d y ś m y  się w  p r ze pa ś ć  r z u c i l i ,  m u s i m y  też p o s t a n o w i ć ,  a b y ś m y  
w  niej  w y t r w a l i .  N i e ,  pa nie  p o ś l e ,  n i e !  P r z e k ł a d a m ,  a b y  k o r o u a  m o j a  
o d  s t r z a ł ó w  a r m a t n i c h  z a c h wi a ł a  s i ę ,  niż  b y ł a  ua  p o ś w i s t  u l i c zny  w y s t a ­

w i o n ą .  Jeżel i  m a m  u p a ś ć ,  to  u p a d e k  mój  p r z y n a j m n i e j  h o n o r o w y m  będzi e  
dla  mn ie  i l u d u  mojego.* -  L o r d  A b e r c r o b m b y  o d s z e d ł  n i e m ó w i ą c  ni s ło wa .
  P o s e ł  f r an c uz k i  p o t r z y k r o ć  b y ł  w  pa ła cu  i z w ł a c z a ł  za  k a ż d y m  r a ze m
r o z m o w ę  z  k ró l em.  W i e c z o r e m  wr es zc i e  m ó w i ł  z p i e r w s z y m  s e k r e t a rz em  
mi ni s t ra  s p r a w  z ag r a n i c z n y c h .  » J u ż  z a p ó ź n o ,  o d r z ek ł  m u  s e k r e t a r z ,  m a ­
j o r  C a d o r n a  w y j e c h a ł  j u ż  do  M e d y o l a n u  dla oz n a j mi en ia  w y p o w i e d z e n i a  
r o z e j m u  * -  Bo i s - l e - Co mt e  b a r d z o  się tein z m a r t w i ł ,  l u bo  ma t w a r d y  ż o łą dek .  

_  R a d e t z k i  w y s ł a ł  ż o n ę  s w o j ę  z dz iećmi  do  W e r o n y .  — W c z o r a j  na p o ­
s i ed ze ni u  i zb y w  T u r y n i e  i n t e r p e l l o w a n o  m i n i s t e r s t w o ,  czy  w o j s k a  p i e i nont -  
sk ie  z  j e g o  r o z k a z u  gr a ni ce  t oska ńsk i e  n a d w e r ę ż y ł y ,  i dla czego j e n e r a ł a  
L a u g i e r a  w Pi e mo nc i e  p r z y j ę t o .  M i n i s t e r  l e c c h i o  o d p o w i e d z i a ł ,  że nic 
n i e w i e  o n a d w e r ę ż e n i u  g r an ic  t o s k a ń s k i c h ,  i że j e n e r a ł o w i  L a u g i e r  j u ż  d an o 
r o z k a z  a b y  p a ń s t w a  w o j n ę  p r o w a d z ą c e  opuśc i ł .  — M ó w i ą  t u  o liście p i sa ­
n y m  pr z ez  cesarza  a u s t r y a c k i e g o  do k r ó l o w e j  s a r d y ń s k i e j ,  k t ó r a  j e s t  j e g o  
c i o t k ą ,  w  k t ó r y m  miał  jej o ś w i a d c z y ć ,  że j a k i k o l w i e k  będzie  w y p a d e k  
w o j n y ,  ona  o siebie i fami l ią  s w o j ę  n i ema  się p o t r z e b y  lękać.  -  Z  P a r m y  
d o n o s z ą ,  że j e n e r a ł  t am d o w o d z ą c y ,  De genf e l d ,  z akaza ł  p os i adan ia  b r on .  
p o d  k a r ą  śmierci .  Z a r a z e m  na mias to  n a ł o ż y ł  5 0 0 , 0 0 0  fr.  k o n t r y b u c y , .

R z y m .  — M i n i s t e r  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  R u s c o n i  p r zes ł a ł  n o t ę  n o w ą  
d o  m o c a r s t w  e u r o p e j s k i c h ,  w  k t ó r e j  w y s t a w i a j ą c  o b r a z  h i s t o r y c z n y  w y ­
p a d k ó w ,  k t ó r e  og ł osz en i e  i zp l i t e j  s p r o w a d z i ł y ,  o d p i er a  o s z c z e r s t w a ,  j a -

kiemi  r e w o l u c y ą  o b r z u ca j ą .
R z y m .  — K o m i t e t  w y k o n a w c z y  w y d a ł  d e k r e t  s k ł a d a j ą c y  z u r z ę d u

w s z y s t k i c h  u r z ę d n i k ó w  i w s z y s t k i c h  w o j s k o w y c h ,  k t ó r z y  b y  w  o z n a c z o ­
n y m  t e r mi nie  nie z łoży l i  a k t u  p r z y c h y l n o ś c i  i nie  p o pr z y s i ę g l i  na  w i e r n o ś ć  
r z e c z y po s po l i t ć j .  T a c y  u r z ę d n i c y  żadne j  p ł ac y  pob i er a ć  nie b ędą .  -  D r u ­
g i m d e k re te m t enż e  k om i t e t  p o w i e r z a  m i n i s t r o w i  f i n a n s ó w  a d m i n i s t r a c j ą  

d ó b r  J e z u i t ó w  i ś w ię t e j  i n k wi zycy i .
N a  p os i edze ni u  z g r om a dz e n i a  u s t a w o d a w c z e g o  ż y w e  u c z y n i o n o  i n l e r -  

pe l l acyc  do m i n i s t e r y u m ,  m ó w i o n o  n a w e t  o p o s t a w i e n i e  go  w s tanie  z as ka ­
r ż e n i a ;  pos i edzen ie  b y ł o  b a r dz o  b u r z l i w e  i z a k o ń c z y ł o  się p o r z ą d k i e m  d z i e n­
n y m  , n a g a n i a j ą c y m  p o s t ę p o w a n i e  ga bi ne tu .  T a  d e c y z a ,  pi sze  dz ienn i k 
i l  p o s i t i v o ,  t ak d o t k i w y  c ios zada ła  m i n i s t e r y u m , iż u p a d e k  j e g o , a p r z y ­

n a jm n i e j  m o d y f i k a c y a , j e s t  r z ec zą  n ieu n ik n io n ą .
Mi n i s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  w y d a ł  p r o k l a m a c y ą ,  p r z y p o m i n a j ą c ą  

o b y w a t e l o m  o b o w i ą z k i ,  j ak i e  na  nich  w k ł a d a  d o b r o  r z ec z y po s p o l i t e j  i w z y ­
w a j ą c ą  ich do  s k ł adan i a  o f i ar ,  j a k i c h  p o ł oże ni e  o be cne  w y m a g a ,  a b y  u n i ­

k n ą ć  w i ę k s z y c h  na p r z y s z ł o ś ć  nieszczęść.
S  z  v  a j c  a  r y a.

B e r n ,  dn.  I G-  Marca .  —  K o m i s s a r z  f e d e r a c y j n y  w T e s s y n i e  p o w o ł a ł  
batal ion k a n t o n u  t ego  d o  b r o n i  dla obsa dz en ia  g r a n ic y  i u t r z y m a n i a  n e u t r a l ­

ności .  M i m o  tej  z b y te c z n e j  u ległośc i  dla n iep r zy jac ie l a  przemozuie jszego,  
wiele  k iedy ś  S z w a j c a r y a  będzie  mia ła  d o  c z y n i en i a ,  a b y  się od w p ł y w u  
j ego  us t rzedz ,  s k o r o  t er az ,  w  chwi l i  tak s t a n o w c z e j ,  p r z ed n i m  się płaszczy.  
J e u e r a l n a  d y r e k e y a  p o c z t y  w  Be rn ie  o t r z y m a ł a  donies ienie  u r z ę d o w e  ed 
u r z ę d u  p o c z t o w e g o  w  T e s s y n i e ,  że k o i n u n i k a c y a  p o c z t o w a  p om i ę d z y  L o m-  
b a r d y ą  a k a n t o n e m  t e s s y ń s k i m  p r z e r w a n ą  została .  Na  inne j  z n ó w  d r odz e  
j e ne r a ł  H a l l e r  donosi ,  iż z p o w o d u  r o z p o c z ę t y c h  na n o w o  k r o k ó w  n i e p r z y ­
j ac ie l sk ich ,  k o in u ni ka c ya  ws ze lka  z P i e m o n t e m  a k a n t o n u  t es syńsk i ego  
z L o m b a r d y ą  p r z e r w a n ą  by ć  mus i .  — S i e g w a r t  M ul l e r  do ni ós ł  z Elzacyi  
s ą d o w i  i n d a g a c y j n e m u  w L u c e r n i e ,  iż na z a p o z w a n i e  się  n i es ta wi .  P o m i ę ­
d z y  p o w o d a m i  p od a ne mi  zas ług uj e  na  w z m i a n k ę ,  że  o d w o ł u j e  się  t enże  na  
p i smo,  k t ó re  j a k o  schu l the i ss  L u c e r n y  pr zes ł a ł  do  M e t t e r n i c h a  i P a l me r s t o na ,  
w  k t ó re m d o w o d z i ,  że p r z y c z y n ą  j e d y n ą  u t w o r z e n i a  z w i ą z k u  o d r ę b n e g o  
b y ł o  iż te 7  s t a n ó w  Ściśle t r z y m a ł y  się u k ł a d ó w  z r o k u  1 8 1 5 .  i p r o s i ł  
m o c a r s t w  p i e r w s z e g o  r z ę d u  o o pi ekę  dla t y c h  p r a w  z a g w a r a n t o w a n y c h .
A za t em p o l i t yk a  z w i ą z k u  o d r ę b n e g o  j e s t  dla S z w a j c a r y i  n a d e r  w a ż n ą  
w obce n i e d a w n o  o g ło sz one j  n o t y  r o s s y j s k i e j ,  w  k t ó r e j  ta ws ze lk ie  n a d ­
we r ęż e n i e  u k ł a d ó w  z r o k u  1 8 1 5 .  za c a s u s  b e  11 i ogłasza .  R o s s y a  t ede-  
racyi  s z w a j ca r s k i e j  n i e u z n a ł a ,  i po se ł  j ej  d a w n o  j u ż  t u t a j  niemieszka.
P o  dz ie n n i k ac h  szczególnie j  r e a k c y j n y c h  w c i ąż  g ł o s z ą ,  iż re pu bl i kan i e  n ie ­
mieccy z n ó w  z a m y ś l a j ą  w p a ś ć  z S z w a j c a r y i  do  Ba den .  W i a d o m o  ś w i a t u  
c a ł e m u ,  że  f e de ra cy a  p r ze s t r ze ga  aż n a d t o  ściśle n e u t r a l n o ś c i , w y c h o d ź c ó w  
ni eb ez pi e cz ny ch  w y d a l i ł a ,  a r esz tę  o d  g r a n i c y  w  g ł ą b  k r a j u  p r z e p r o w a ­
dzi ł a ;  ale ł a t w o  m o ż n a  o d g a d n ą ć ,  dla czego wieści  te  r o z s i e w a j ą ,  —  n a d ­
we ręż en ie  u k ł a d ó w  z r o k u  1 8 1 5 . ,  p r z e c h o w y w a n i e  w y c h o d ź c ó w  n i e p o k o j ą ­
cych gr a n i ce  sąs i edzk i e  i t. p.  s ą  to p o w o d y  t eg oż  s a me go  r o d z a j u ,  j ak  o w e  
jagnięcia  m ą c ąc e go  w o d ę  w i l k o w i ;  b o d a j b y  p o t e m  n i e b y ł y  też  s a me  sku t ki .

A u s t r y  a.
W i e d e ń ,  d.  2 0 .  M a r c a .  —  W i e d e ń s k a  ga ze ta  w i e c z or n a  z dni a  w c z o ­

ra jszego umieśc i ła  z ak a z  g a ze t y  A l l g .  d s t r .  Z e i  t u n g  S s h w a r z e r a .  G u ­
b e rn a t o r  W e l d e n  o ś w i a d c z a ,  iż z p o w o d u  s t a n o w i s k a  k r y t y k u j ą c e g o  r o z p o ­
r ządz en i a  r z ą d o w e  i o s ł ab ia j ącego  z au lan ie  do  r z ą d u ,  j a k i e  d z i e nn i k  t en  z a j ­
mu j e ,  nie  mo że  nadal  w y c ho d zi ć .  W i n o w a j c o m  u w i ę z i o n y m  za zabicie  
L a t o u r a  o d c z y t a n o  w c z or a j  w y r o k ,  z t y c h  t r z e c h  s ka z a n o  n a  s zub i en i cę  a 2  

na  2 0  lat  do  t a c z e k ,  i dzis ia j  w y r o k  z r a n a  w fosie mie j sk ie j  spe łn i ono .

G a 1 i c y  a.
K r a k ó w ,  dni a  2 0 .  Mar ca .  —  P o ś p i e s z a m y  z o g łos zen i em o d p o w i e d z i  

w z g l ę d e m  z a t r z y m a n i a  e m i g r a c y i ,  danej  p r z ez  J .  L xc .  h r .  S t a d i o n a ,  d e p u ­
t o w a n y m  n a s z y m  pp .  K a z i m i e r z o w i  W o d z i c k i e r a u  i K i r c h m a j e r o w i .  L u b o  
o d p o w i e d ź  m in i s t e r y a l n a  n ie za s po ko i  o g ó ł u  o c z e k i w a ń ,  j e d n a k ż e  n a s t r ęc za  
ś r o d e k  ł a g o d z ą c y  s u r o w o ś ć  r o z p o r z ą d z e ń  w y d a n y c h  p r z ez  m i n i s t e r y u m .  —  
Z a  o t r z y m a n i e  tej k o n c e s s y i , n i k o m u  bardzie j  p o d z i ę k o w a ć  n i e m a m y , j a k  
g o r l i w oś c i  pp .  d e p u t o w a n y c h ,  k t ó r z y  się tej  o b y w a t e l s k i e j  u s łu g i  p o d j ą ć  
raczyl i .  » P a n o w i e ,  w o d p o w i e d z i  na  d o r ę c z o n ą  mi  p r z ez  p a n ó w  j a k o  d e ­
p u t o w a n y c h  mias ta  K r a k o w a  w d n i u  1 5 .  b. m.  p r o ź b ę  o z e z wo l en i e  n a  d a l ­
sz y  p o b y t  wi elu  p o z o s t a ł y m  w K r a k o w i e  w y c h o d ź c o m  p o l s k i m ,  o z n a j m i a m  
p a n o m , że p r e z y d i u m  k om is s y i  g u b e r n i a ln e j  k r a k o w s k i e j  o d eb r a ł o  j u ż  p i e r ­
we j  i n s t r u k e y e ,  że w y d a l e n i e  t y c h  i n d y w i d u ó w ,  k t ó r e  w  s k u t k u  p od e sz łe g o  
w i e k u ,  c h o r o b y ,  l ub  c ie l esnych do leg l iwośc i  n i e m o g ł y b y  p o d d a ć  się t r u d o m
dalekiej  p o d r ó ż y ,  w s t r z y m a n e m  b y ć  w i n n o  na  t ak  d ł u g o  d o p ó k i  się  w s p o m -
n i on e  i n d y w i d u a  w k a ż d y m  wz gl ęd zi e  n i en a g a n n i e  z a c h o w a j ą .  U w z g l ę d n i a ­
j ą c  dalej  w s t a w i e n i e  się p a n ó w ,  w i d z ę  się s p o w o d o w o w a n y m  z ez wol ić ,  a b y  
t y m  w s z y s t k i m  w e d ł u g  i s t n i e j ąc ych  p r z e p i s ó w  do w y d a l e n i a  p r z e z n a c z o n y m  
i n d y w i d u o m  d o z w o l o n y  b ył  d o t y c h c z a s o w y  p o b y t  w  Gal icyi  i o b w o d z i e  
k r a k o w s k i m ,  k t ó r z y  w e d ł u g  ich d o t y c h c z a s o w e g o  z a c h o w a n i a  się  n i e s z k o ­
d l i w y m i  b y ć  się z d a j ą ,  i k t ó r z y  na  czas ich p o b y t u  w  p a ń s t w i e  a u s t r y a c -  
kiciu j a k o  r ę k o j m i ę  ich da lszego w e d ł u g  p r a w  z a c h o w a n i a  s i ę ,  o r a z  d o s t a ­

t e c zn yc h  ś r o d k ó w  u t r z y m a n i a  a lbo  sami  a lbo p r z ez  i n n e  o s o b y  k a u c y ą  1 0 0 0  
zł.  r.  w g o t o w i ź n i e  l ub p a p i e r ac h  w e d ł u g  t y c h ż e  c z a so we j  w a r t o ś c i ,  z ł o ż y ć  
m o g ą ;  ta zaś  k a u c y a , w e d ł u g  ma ją ce g o  się zamieśc ić  w  akcie k a u c y j n y m  
z a s t r z e ż e n i a ,  bez  ż a dn e go  w z g l ę d u  p r z e p a d n i e ,  g d y b y  k t ó r y  z n ich  w d a ł  
s ię  w j a k i e k o l w i e k  p ol i t yc zne  z a m a c h y ,  d o p u śc i ł  się  c z y n ó w  l ub  o p u s z c z e ń  
p r z e c i w  k o n s t y t u c y i  p a ń s t w a ,  a lbo  i s tnie jące  w celu u t r z y m a n i a  p u b l i c z n e ­
go  p o r z ą d k u  i s p o k o j n o ś c i  p r a w a ,  p r z e k r o c z y .  O z n a c z e n i e ,  k t ó r e  to  i n­
d y w i d u a  w e d ł u g  ich d o t y c h c z a s o w e g o  z a c h o w a n i a  się j ako  ca ł ki em n i es z k o ­
d l i w e ,  w  tej os ta tn ie j  k o r z yś c i  udz ia ł  mieć  m o g ą ,  l eży  w  zakr es i e  dz ia łania
p a na  g u b e r n a t o r a  k r a j u  k tó r eg o  t ak że  z a w i a d a m i a m . *  P r z y j m i j c i e  p a n o ­

wi e  i td.  S t a d i o n .  W i e d e ń ,  1 8 .  Ma r ca  1 8 4 9 .
Do p a n ó w  d e p u t o w a n y c h  mia s t a  K r a k o w a  W o d z i c k i e g o  i K i r c h m a y e r a .

BŁopalnie stola w BŁallfornii.
( Da l sz y  c iąg. )

S z u k a j m y  wi ęc  n a j p r z ó d  j a k a  b y ć  m oż e  w a r t o ś ć  z ł o t a ,  roczn i e  w y ­
d o b y t e g o  z  min Ka l i f o r n i i ;  p o t em s t a r a j m y  się o z n a c z y ć  massę  j u z  t e s t u j ą ­
cego  t ego m et a l u  do k tór ej  n o w y  j e g o  n a p ł y w  p r z y j d z i e  dodać.  Z b a d a w s z y  
te d w a  p u n k t a ,  b ę d z i e m y  mogl i  mo że  w n i o s k o w a ć  o w p ł y w i e ,  j a k i  w y w r z e

na  cen ę  z ło t a  e x p l o a t a c y a  n o w y c h  k opa ln i .  (
T r u d n o  jes t  o z n a c z y ć  jaką  war tość  w złocie może w yd aw ać  Kal i fornia
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za lat  parę.. Tys iące  okoliczności ,  dziś riam n ieznanych ,  a które  przyszłość 
t ylko odkryć  może ,  zmienią z apewne  cyfrę j akąby śm y  dziś podali.  Dziś 
z pewnością  to t y lko twierdzić  możemy,  że ludność S t anów Zjednoczonych  
z zapałem rzuca się na Ka l i f ornię ,  i że żyzny  ten kraj wys ta r czy na zaspo­
kojenie pot r zeb znacnćj l iczby emigrantów.  — Podług  podań podróżnych,  
g run t a  niektórych dolin w yd a j ą  po 2 0  z i a rn :  tylko aby wy ży wi ć  znaczną 
ludność  t rzeba żeby  te g runt a uprawiane  by ły  z wielką s t aranności ą,  co 
w  tym roku  miejsca nie miało;  rolnicy porzuci l i  byli  swoje  pola biegąc na 
zbiór  złota.  Co do bogactwa kopa lni ,  to jest  n i ew ą tp l iwe ;  czystość kruszcu 
aż do j9„g°g> sp r awdzoną  była  w mennicy Washingtoński ej .  Brył a  złota 
r odzimego ważąca 32{g funt a ,  zna jduj ąca  się dziś w pałacu p r ezyden tu ry  
w. W a s h i n g to n  wykazała  p róbę  /ggg- Godnem uwagi  jes t  także i t o ,  ze 
p r z y  kilku próbach o t r zymano op rócz  złota znaczną ilość srebra.  Do tego 
czasu niema dok ładnych wiadomości  o rozległości kopalnego g runtu .  Kali­
fornia nie była  dot ąd  badaną pod względem geologi cznym;  j edyne  wiado ­
mości tego rodza ju  jakie o niej posiadamy,  ograniczają  się na dziele pana 
Duflos de M au f r a s ,  wydanem w r. 1 8 4 4 . ,  i na podaniach z kilku w y p ra w  
bad aw czych ,  przez rząd amerykański  lub angielski wysy ł anych .  Dziś  ex- 
ploatacya kopalni rozciąga się tylko do doliny Sacramento  i do niej wpada ­
j ących  r zek ,  a i tu poszukiwani a w n i ektórych tylko miejscach należycie 
by ły  prowadzone.  Zna jdowano wprawdz i e  i w innych  częściach Kalifornii  
tu  i owdzie  kawałki  z ł o t a ,  nigdzie jednak  dotąd prócz wspomnionego  te r ry  - 
t or ium nie p róbowano  ściślejszych poszukiwań.  T rzeba  więc poprzestać 
na n i epewnych  jakie  mamy dan yc h ,  co do wartości  i rozległości bogactw 
dziś exploa towanych kopalni  i co do istuienia kopalń w innych jeszcze miej­
scach. Nie możemy  domyślać się naw e t  jakie skutki  w ywrzeć  może ,  od ­
kryci e ży ł  złota w e w n ą t r z  gó r  Siera Nevada i kal i forni jskich,  z k tórych 
w y p ł y w a j ą  rzeki dziś złoto toczące.

P rz y  tak ogólnych tylko wiadomościach,  czyż można naznaczyć w a r ­
tość rocznego wyd a tku  kopalni  kal i forni jskich? — Chcieć oznaczyć w j a ­
kikolwiek sposób tę wa r to ść ,  jes t  to wys tawić  się na pewne zaprzeczanie 
swoich twierdzeń późniejszemi wypa dka mi ;  a jednak odważamy się podać 
w  tym względzie liczby, nie p r zy jmując  za nie odpowiedzia lności ,  ale 
w  t ym celu j edyni e  aby one mogły posłużyć za punk t  oparcia w rozw ią ­
zaniu zadania ekonomicznego , jaki eśmy wyżej  położyli .  P r zyp uś ćmy  więc 
że roczny w y w ó z  z n o w y ch  kopalni ,  może być p r zeds tawiony przez 
1 2 0 , 0 0 0 , 0 0 0  w  złocie;  liczba ta zdaje nam się zbyt  w y s o k a ,  choćby na­
we t  emigracya do Kalifornii na wielką skalę się rozwinąć  miała i gdyb y  o b ­
fitość kopalń była  rzeczywiście tak wielka jak u trzy m u ją .

Ażeby  p rzekonać  s ię,  jaki  w p ły w  będzie mieć f en  p rzypadek na w a r ­
tość z ło t a,  zobaczmy teraz j aka  ilość znajdować go się może j uż  w obiegu.  
Będzie to n i ezawodnie naj t rudn ie j sze ,  a razem najuiepcwniejsze ze w szy s ­
tkich obliczeń s t a t y s tycznych ,  bo z na tu r y  swoje j  nie może ono opierać się 
na pewnych  dan yc h ,  ani na faktach niezaprzeczonych.  Zobaczymy naj­
przód j aka  mogła być war tość  k ru szców szlachetnych przed odkryciem Ame­
r y k i ;  dalej s t a tys tyka  Humboldt a pos łuży  nam do wynalezienia wartości  
t ychże  k ru szców,  w yd ob y t yc h  z kopalni  amerykański ch  aż do początku

XIX.  w ie k u ;  nakouiec wykażemy  ilość wydobytego  kruszcu od tej epoki.  
Następnie pozostanie nam jeszcze do odliczenia od o t r zymanych  ilości ,  w a r ­
tość jaką  przyjąć można zużycia metalu przez półczwar t a roku.

Ilość złota exystująca  w s t a rym świeci e,  czy to w monecie,  czy pod 
wszelkim innym kształ tem,  musiała być bardzo wielka. Pan  J a k o b  szacuje 
monetę  kur su j ącą  przed samem odkryci em Ameryki  na 9 0 0 , 0 0 0 , 0 0 0 .  Nie 
będzie więc może przesadą,  podać na t rzy i pół mil iardów war tość ogólną 
kruszców szlachetnych w tej epoce,  czy to w kształcie monety,  czy to 
w kształcie ozdób i przyj ąć  war tość  złota samego na 800 ,000 ,000 .

S tosunek  między ilością złota i s rebra ulegał ciągłej zmianie.  Dla tego 
też pilnie uważać należy,  żeby nie mięszać wartości  z ilością s t o sunkow ą  
tych dwóch metali.  1 t ak ,  jeżeli p rzypuśc imy ,  że dziś funt  złota w a r t  1 5  
fun tów  s r eb ra ,  nie możnaby przecież ztąd wnos i ć ,  że ilości złota i s r ebra  
na świecie ,  są  w s tosunku 1 do 1 5 ;  pod ług  wszelkiego podobieńs twa ,  s t o­
sunek ten jes t  jak 1 do 5 0 .  W a r t o ś ć  s t osunkowa  dwóch  t o w ar ó w ,  nie 
wyn ika  bynajmniej  z ilości cxys tującćj  t ych t ow aró w,  ani ze s t osunkowej  
ich p rodukcy i ,  ale z ilości pracy i nak ładów,  jakich s t osunkowo wymaga  
taż produkeya.  A więc ,  kiedy mówimy,  że złoto ma war tość 1 5  razy w ię ­
kszą od s r eb ra ,  to ma znaczyć ,  że funt  złota przedstawia pracę 1 5  razy  
większą ,  niż funt  s rebra.  A kiedy mówimy ,  że ilość fun tów  srebra u ży ­
tego w świecie,  jes t  5 0  razy większa od ilości fun tów złot a ,  rozumiemy 
przez to,  że s rebro 5 0  razy więcej bywa  żądane niż złoto.  Większe  po ­
szukiwanie  jednego lub drugiego metalu,  pochodzi  z rozmai tych p rzyczyn ,  
między któremi j edną  z najpowszechni ejszych zapewnie jes t  taniość tego me­
t a lu ;  i t a k ,  jeżeli uaprzykł ad  wyrab ia  się 5 0  razy więcej zegarków s r e ­
b rnych niż z ło tych ,  pochodzi  to niezawodnie z t ą d ,  że one są daleko tańsze 
od tych ostatnich,  bo gdyb y  obydwa  gatunki  tych zegarków miały j ed na ­
kową  cenę ,  nie podpada żadnej wątpl iwości ,  że wyrab i anoby  je w ró w n y c h  
zupełnie ilościach. Widz imy  więc ,  war tość s t osunkowa złota i s rebra nie 
zależy bynajmniej  od exys tującej  ilości obydwóch  t ych metali w użyciu,  
ale od ilości pracy,  jakiej  wymaga  wydobyc ie  funta jednego i drugiego! 
Pod ług  wszelkiego podob i eńs twa ,  jakikolwiek w p ł y w  w y w rz e  na przyszłość  
na cenę złota p rodukeya  j ego w now ych  kopalniach kal i forni jskich, war tość 
srebra zostanie p rawie  ta sama. T o  przypuszczenie  dosyć p r awdopodobne ,  
pocieszające musi być dla F r a ncy i ,  k tóry j ak  m ó w i ą ,  posiada w samej mo­
necie srebrnej  od trzecli do czterech mil iardów.

P rodu key a  s t osunkowa co do ilości s rebra i z ł o t a ,  ulegała zmianom 
w  rozmai tych epokach :  w  kopalniach złota starego św ia t a ,  nam znanych,  
ilość wydo by t eg o  złota ma się do ilości wydoby t ego  srebra jak 1 do 4 0 ;  
mó w ią ,  ze przed odkryciem Ameryki  różnica między ilościami temi była  j e ­
szcze znaczniejsza;  od czasu odkrycia  Nowego świata s tosunek w  p rodukcy i  
tych dwóch kruszców także się często zmieniał .  Aż po rok 1 5 3 0 .  w y w i e ­
ziono z Ameryk i  do E u ro p y ,  daleko więcej złota niż s r e b ra ;  około 1 5 1 5 . ,  
exploatacya kopalni  M e k s y k u ,  Pe ru  i Chili znacznie się rozwinę ł a ,  i od 
tego czasu aż do odkrycia  kopalni  złota w Brazyl i i ,  ilość złota p r z y b y w a ją ­
cego z A m e ry k i ,  wynos i  w przecięciu j u ż  tylko i  część ilości srebra.

( D alszy  ciąg nastąpi.)

O B W I E S Z C Z E N I E .
T r z y  ro z e b r a n iu  d o m u  w  P r o w e n c i e  B n i n i e  

na l ez iono  p o d  f u n d a m e n te m  tegoż w  G r u d n i u  
848. r. w  d w ó c h  ga r nk ach  z gl iny na s t ę pu j ąc e  
i r z ed m io ty :
1 )  14 s z t uk  d u k a t ó w  h o l e n d e r s k i c h ,
2 )  131 T a l .  25  sgr .  w  ku ra nc i e  p r u s k i m ,
3)  1 p i ęc io - f r an kó wk ę  z c z a s ó w  C e s a r s t w a ,
4 )  1 r u be l  R o s s y j s k i ,
5 )  5  Tal .  29  sgr.  w  P o l s k i c h  z ł o t ó w k a c h ,
6)  4 T a l .  10 sgr .  w  ku ran c i e  Sa sk im ,
7 )  15 s z tuk  z w a n c y g i e r ó w  A u s t r y a c k i c h ,
8 )  ł a ńc u s ze k  z ło t y  w a r t o ś c i  6  D u k a t ó w .  

T e ra ź n i e j s z y m  posi edz ic i e l em tej n i e rucho -
lośc i  jes t  H ra b i a  T y t u s  D z i a ł y ń s k i ,  p r z e d -  
em tęź n i e r u c h o m o ś ć  G a s i ń s k i ,  a p r z e d  nim 
ńejaki  P u d e l e w i c z  pos i adał .

W s z y s t k i c h  t y c h ,  k t o r z y b y  d o  sk a r b u  tego 
r e t e n s y e  sw e  u d o w o d n i ć  w  s t anie  b y l i ,  z apo -  
y w a m y  u in i e j s zem,  a b y  się w  te rmini e  dnia  12. 
I z e r wca  r. b.  z r an a  o godzini e lOtej  w l oka l u  
aszyin s ą d o w y m  o z n a c z o n y m  stawil i ,  i le w ra- 
ie p r z e c i w n y m  i g dy  ż ad e n  z p r e t e n d e n t ó w  się 
ie zg łos i ,  s k a r b  r z e c z o n y  o s o b o m  t y m ,  k t ó - 
zy  t enże  znaleźl i  r e sp .  t e r aźn i e j s zemu  właśc i -  
ie lowi  w sp o m n i o n e j  n i e r u ch o m o śc i  za własność  
r z y z n a n y  zostanie .

S z r e m ,  dnia  12. L u t e go  1849.
Kr ó l .  S ą d  Z i e m s k o -  m i e j s k i .

N a d  pozos t a ło śc i ą  N a t a n a  S z a  p s a  G n a -  
e n f e ł d a  k u p c a  tu w dniu  8.  S i e rpn ia  1840.  r. 
ma r l eg o ,  o t w o r z o n o  dziś p roce s s  s p a d k o w o -  
ikwidacy jny .  —  T e r m i n  do  podan i a  wszys tk i ch  
i r etensyj  w y z n a c z o n y  p r z y p a d a  n a  d z i e ń  9 
, i p c a  1 8 4 9 .  g o d z i n ę  9 t ą  p r zed  po ł udn i e m 
r i zb i e  s t r o n  t u t e j s zego  S ą d u  p r z e d  W n y m  As-  
e s s o r em S t r a u c h .

K t o  się w te rmini e  tvin nic zgłos i ,  zos t an i e  za 
u t r ą ca j ą ce go  p r a w o  p i e rws zeń s tw a ,  j a k i e b y  miał  
u z n a n y ,  i z p r e t en sy ą  sw o ją  li d o  t ego odes ł any ,  
c o b y  się po  za s p ok o j en iu  z g ł o s z o n y c h  w i e r z y ­
cieli p o zo s t a ł o .

K e m p n o ,  dnia  29.  Listopada 1818.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
O g r ó d  za k l a sz to r em Panien T e r e s e k ,  p r z y  

S z k o ln e j  ul icy,  sk ł a da j ący  się z d w ó c h  o d d z i a ­
ł ó w ,  na d w a  lala od  1. K wie tn i a  r. b. na n o w o  
w  d r o d z e  l i cy t acy i  w y d z i e r ż a w io n y  b y ć  ma.

T y m  k o ń c e m  w y z n a c z o n y  jes t  t ermin  na 
d z i e  ń 2  8.  m.  b.  p r z e d  p °  i 11 d n i e  m o g o d z i ­

n i e  l i s i e j  n a R a t u s z u ,  
na k t ó r y  ch ęć  dz i e r żawieni a  ma j ą cy ch  w z y w a ­
my .  W a r u n k i  zna jdu j ą  się w Regis t ra t urze .

P o z n a ń ,  dnia 23.  Ma rc a  1819.
M  a g  i s  t r a t .

O B W I E S Z C Z E N I E .
W s z y s t k i e  z a b u d o w a n i a  na grunci e p o d  Nr.  

20.  na G r o b l i  s t o j ą ce ,  j a k o  też d o m o s t w o  p o d  
N r e m  i .  n a  B e r d y c h o  w i e ,  ma j ą  być  celem 
ro ze b r an i a  pub l i c zn i e  za g o t ó w k ę  sp r ze da ne  
w  t e r m i n i e  w  Ś r o d ę  d n i a  2 8 .  M a r c a  r.  b.  

p o  p o ł u d n i u  o g o d z i n i e  3  c i  ej .
W z y w a  się n in i ej szem chęć  kupieni a ma j ą cyc h  

na ten t e rmin ,  nadmieni aj ąc ,  że  miejscem z e b r a ­
nia l i cy t a n t ów  w  w s p o m n i o n y m  czasie będzi e  
g run t  p o d  N rein 20.  na  G r o b l i ,  i że w a ru nk i  
p r ze d aźy  p r ze j r ze ć  m oż na  w  D y r e k c y i  b u d o w y  
tw i e r d z y ,  og ło szone  będą  t akże  w<terminie li­
cy t ac y jn y m.

f o z n a ń ,  dnia  22.  M a r c a  1849.
K r ó l .  D y r e k c j a  b u d o  w y  t w i e r d z y .

, Przedni Koniu.
'  N rodę  dnia  28. Mar ca  p r z e d  po łudn i em  o  

godz ini e  l i s i e j  zos t an ie  pub l i c zn i e  za go to w iz n ę  
s p r z e d a n y  na p l acu  V' i l he lmowski tn  og ie r  A r a b ­
ski ego p o c h o d z e n i a ,  7 lat s t a ry ,  2^  ca l a  w y s o k i ,  
Stwosz,  m o g ąc y  b y ć  u ż y w a n y  p o d  w i e r z ch  i d o  
zap rzęgu  i do  s t anowien i a .  P r z y l p m  sp rz ed a -  
nem  zos t an i e  s i o d ł o  i t r ę z l a ,  z p o w o d u  p r z e ­
niesienia na inną p o sa d ę  właśc i cie l a .

A n s c h u t z .
H a m b u r  g s k i c c y g a r a  

w  d o b o r z e  z u p e łn y m  i w y b o r n y m  o t r z y m a ł  i 
s p r ze d a j e  w  ce nac n  f a b r y c z n y c h

M i c h a ł  A s c l t  p o d  N r .30 .  Ber l i ński ej  u l icy.

N a j l e p s z y  t łus ty  L imb.  s e r  ś m i e t a n k o w y  
w  d u ż y c h  i ma ły ch  s z tu ka c h ,  n a j l ep szy  t ł u s t y  
w ę d z o n y  W e z e r s k i  ł o soś  i p o n s o w c  Mess eńs k i e  
a p e l c y n y  p r z e d a j e  tanio

M i c h a ł  P e i s e r ;
H a n d e l  Ros sy j sk i e j  h e r b a t y  p o d  Nre m 7.

W  r o c ł  a w s k i e  j u l i c y .

C e n y  t a r e o u e
w mieście

P sz en i c y  szefel  
Z y t a  d t .  .
J ę c z m i e n i a  d t .  ,
O w s a  . dt.
T a t a r k i  d t  
G r o c h u  . dt .  ,
Z i e m n ia k ó w  dt .
S i a na  c c l u a r  
S ł o m y  k o p a
M asła g a rn iec  . ...... __

Spiritusu  b eczk a  120  kw.SOJj Trail, 12±T al.'

Dnia 23. Marca 
1849. r.
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